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daw czego : Sejm u. S k łada  w ten  spo 
sób d a n ą  Mu p rz e z  n a ró d  władze; w 
ręce tegoż n a ro d u ,  pow o łu jąc  w sfv- 
czniu  1919 r. p ie rw szy  se jm . w y b r a ­
ny na  zasadz ie  p ięcioprze m io ln iko -
wego g łosow ania . w y razu  n a jn o w o
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My — 1 6-y sierpnia.
W śró d  map Leg jo n u  Młodych, na j 

s la is i  ty lko  i b a rd z o  nieliczni są ci. 
k tó rzy  bra ł:  udz ia ł  w czynie  legjono- 
wyni 14-go r. Już  więcej, o wiele, jesl 
między n a m i  żołnierzy  z. ro k u  18 —  
20-o. Ale P ie rw sza  B ry g ad a ,  —  ro k  
1905-ty i 1914 —  to nasi d u c h o w i  
ojcowie, to p rzew o d n icy  w p ra c y  n a d  
b u d o w ą  P a ń s tw a ,  w iw orzen iu  n o ­
wej, n a p ra w d ę  wielki- j Polski

K sz ta łc im y się p o d  ich k ie ru n k ie m , 
ab y  .stać się tern czeni oni byli, w tedy, 
w ro k u  14-yni i n a s tę p n y c h  —  „a- 
w an g a rd ą  w o jenną  Polski, a także. 
Je j  a w a n g a rd ą  m o ra ln ą  z u m ie ję inoś  
eią za ry z y k o w a n ia  w szystkiego, gdy 
ryzyko  jest kon ieczne  . V\ tych  s ło­
w ach  w \ po w .( 'dzianych p rzez  W o ­
dza w ro k u  p ię tn as ty m  nic zim i en ać. 
dziś nic po trzeba , n a w e t  s łow a ,,w o ­
j e n n ą ” Ani „yyojina"' m e  zosta ła  je sz ­
cze w y m a z a n a  ze .słownika ludzkości, 
an i  leż wiom jak ie  dośw iadczen ia  
m ogą n a m  p rzy p aść  w udz ia le  w dal 
-izej, czy b liższej przyszłości,  pod k a ż ­
d y m  względem...

N ie ty lko  je d n a k  p rz e k ła d e m  do 
n a ś la d o w a n ia  w tw a rd y m  obo w iązk u  
p ra c y  dla c iąg łego  b u d o w a n ia  n a jw y ż  
szego p a l la d iu m  nasze j  w olności —  
P a ń s tw a ,  w ielk iej,  po tężne j  R zeczy ­
pospolite j ,  nie-tylko przez  nas^ sa m y c h  
na siebie na ło żo n y m , n ie o d p a r ty m  
m u sem  p o św ięcen ia  się dla k o n ty n u ­
ow an ia  ich dzie ła— jes te śm y  zw iąza ­
ni z naszymi sen joram i.  Jesl czynnik  
potężny a w spó lne  i im i nam , tak  
n a m  jak  im d o s tęp n y  dziś bezpośred  
nio. Jesl  n im  On, W ódz  ntfsz, u k o c h a ­
ny m e  m n ie j  -gorąco p rzez  nas  m ło ­
dych, niż przez Jego legjońow ą w iarę
z lal w ielk iej w ojny.

(
P ra w o  do p o s iad an ia  czegoś, pra  

wo fizyczne tylko, czy wielkie , m ora ł  
ne t rzeba  czem s zawsze okup ić .  Od 
powistania nasze j  o rg an izac ji  święci 
m y coroczn ie  z n a sz y m i  senjoram u, 
gorąco, a u roczyście  dzień (i-o s ie rp ­
nia , U czes tn iczym y tłum nie ,  co raz  
tłum nie j ,  bo ro sn ą  musze szeregi z 
dn ia  n a  dzień  —  w Z jazd ach  Legjo- 
now ych ,  n iem n ie j  n iż  oni u z n a jąc  te 
Z jazdy za nasze, i św ię tą  s ie rp n io w e  
—  za n a sz e  święto. Przez  s ta rą  w ia rę  
leg jo ń o w ą  iprzyjęci z razu  trochę  ż a r ­
tobliw ie, choć se rdecznie ,  zysk u jem y  
coraz  b a rd z ie j  n a  je j  u z n a n iu  i sza­
c u n k u  Dziś n a w e t  w rogow ie , czy 
p seu d o ry w a le ,  początkow ro  iron iczn i,  
u z n a ją  już za zw ycza jną  i s łu szn ą  n a ­
szą  obecność  i u d z ia ł  w s ie rpn iow ym  
święcie. P oza  w k racz  in iem  w siady 
naszych , d u c h o w y c h  oj-ców. poza 
w sp ó ln em  z n im i u m iłow an iom  K o­
m e n d a n ta ,  wnąże n a s  jeszcze z czynem  
(i-o s ie rpn ia  m o c n y  -splot czynn ików  
m n ie j  w yraża lnyc li ,  a p rzecież wa/.- 
kieh. Nic bow iem  n iem a  p r z y p a d k o ­
wego w św locie. K ażdy  czyn, każde 
z jaw isko  wr życiu  je d n o s tk i  ozy sp o ­

łeczeństw a  m a  sw oje  podłoże  psychicz 
ne w tej czy in ne j  p re d e s ty n a c j i  w ew ­
nę trzne j,  k tó rą  każdy  nie-ma-1 człowiek 
i na ró d  jes t  ob d a rzo n y .  Na lo ab y  być 
p d su d czy k iem  trzeba  n im  się u r o ­
dzić, ja k  trzeba u ro d z ić  się  endek iem . 
W y ra z  p i łsudczyk  znaczy  bow iem  la- 

,k ą  sum ę w a lo rów  woli, b e z in te re so w ­
ności i odw ag i,  j a k ą  w łaśnie  w ydobył 
Jó ze f  Piksudiski ze sw oich  żołn ierzy , 
ja k ą  wy do b y w a  nada.l rz u c a ją c  icli n a  
co raz  in n e  od w ie lu  la t  już, p laców ki 

coraz  n o w e  '.stawiając przed  n im i 
w jm u g a n ia .  Jesit d z iw n ą  ta je m n ic ą  
jak ie jś  m e ta f izyczne j  n a tu r y  ow a  s i­
ła p rz y c ią g a jąc a  k tó ra  zbliża p o k re w  
:ne u sposob ien ia ,  u m y s ły  i c h a r a k te ­
ry  tw orząc  tak  w sp an ia le  zespoły, ja k  
n ie śm ie r te ln e ,  ry ce rsk ie  b rac tw o  
Pipiwv.sz.ej B rygady. G łębokie choć  m o  
ze, niezayysze w pełni -świadome p rz e ­
św iadczen ie ,  o is tn ien iu  lej w ięzi m ię  
dzy n a m i  a  p ie rw szy m i żo łn ie rzam i. 
P ierwszego żołnierza w olnej Polski, 
jes t  jeszcze je d n y m  m o m e n te m , k t^ ry  
nais upowrażn ia  do u w a ż a n ia  ich świę 
ta  za nasze  wraz z n im i.

A le to n ie  jest wtszystko. Aby m ieć  
jak ieś  przywileje , t rzeba  m ieć  do n ich  
o d p o w ie d n ie  w a ru n k i ,  o d p o w ie d n ie  
p ra w a .  Zaś z tego p ły n ą  znów  p ew n e  
obowiązki, bo —  „nobłesse ob lige11. 
B ard zo  ró żn o ro d n ie .  T ak  i d la  n a s  z 
zaszczytu  n a le ż e n ia  do w ie lk ie j  i 
św ie tne j  ro d z in y  legjonowrej p ły n ą  po 
tężne obow iązk i,  k tó ry m  m usim y"sp ro  
stać  i sp ro s ta m y ,  choćby  dla tego, 
ab )  ten zaszczyt jeszcze m o c n ie j  uza 
sądnie . Dla tego też dz ień  6 s ie rpn i  t 
m a dla  nas  jeszcze je d n o  znaczenie , 
m a  sw o ją  o sob liw ą  w ym ow ę:

„Słuchajcie , T am ci,  s ta rs i ,  ro z p o ­
częli w tedy  w ie lk ie  dzieło i w y k o n a l i  
je lak  jak  p o w in n i .  Z dobyli  N iepod  
ległoś‘6, s tw orzy li  P a ń s tw o  i d / i ś  b u ­
dują . u tw ie rdza ją  je dalej. Zanim  o- 
dejdą , m a ją  p rzed  sobą  jeszcze b a r ­
dzo wiele do spe łn ien ia .  W szystk iego  
przecież nie zdążą. Dla was zostan ie  
część n as tępna .  Do zdobycia  pełni 
Niepodległości, godne j  yyasizej O jczyz­
ny  jeszcze b r a k u je  wicie. P o li tyczną  
m oże om  zdonędą  ca łkow icie . E k o n o  
m iozną , z a ró w n o  dla  P a ń s tw a ,  jak  
i d la 'przecię tnego  jego obywmtela m u  
sicie w yw hiczyć wy. Dziś m usic ie ,  bez. 
specja lnego  ro z k a z u  K o m e n d a n ta  n a ­
wet, ja k o  Jego  p ra w i  żołn ierze , wpr/.ę 
gać  się w tw ard e  ja rz m o  ofiarne j p r a ­
cy, p ra c y  dla O jczyzny. M usicie być 
ja k  oni, aby  gdz ieko lw iek  w as p o s ta ­
wi w iedz ia ł  On. w iedz ia ła  P o lska ,  że 
zawsze spełnicie swrój obow iązek 
w ed ług  w aszych  w szystk ich  sił i n a j ­
lepszych  chęci.  Czyn leg jonow y  sw o ­
ją  w ielkością , s u m ą  b o h a te r s tw a  tych, 
k tó rzy  go spełnili  w n a jc ięższych  w a ­
ru n k a c h  z n a jw y ż sz y m  re z u l ta te m , 
jest dla yvas n ie o d p a r ty m  n a k a z e m . 
A m bic ją  w aszą  m u s i  być, żebyście  w

905 - 14- 18.
Jeśli nie R ogów , to Mińsk, lo B ezdany ,
To  protest  i gróźba  Grzybowa.
Greihor m a u ze ró w  w  sennej ś re iodze  porannej,  
b o m b y  m iażdżąca  n ienawiść, ogień robo ty  bojowej.

B ie rn y  t łu m , m a r tw ą ,  n iew olną  grom adę,  
z a n d a r m s h u j  pałce, i k o za c ze m u  L n n to w i  —
,,w ładza od B oga“ —  w ięc  „w ła d z y “ posłuszne  stado —
Co* zdoła  o ży w ić  tę masę, w iernnpoddańczg  wzorowofł.. .

N a  w id n o kręg u  św ia ta  naw isa  za p o w ied ź  b u rzy  ..
h to  podjąć  dziś zdo ła  dar chwili,  je d y n e j  zn ó w  na stulecie
k to  zechce  z n o w u  u d erzyć  w  n ie z ło m n y ,  sza leńczy  sprzeciw ,
*e nie um arło , ż y ć  m usi ,  że przecież pow stan ie  za g r n z ó w ! ...

K toś j i s t  jed n a k ,  k to  m y ś l i  i p a m ię ta  za naród!
Kfo bagnety , przed  naw ałn icą  d z ie jow i ,
na  broń  n a k łada  k to  za czyn a  raz jeszcze na nowo,
i jest go lów  w  godzin ie  pożarów.

h lo p rzez  lata, w  m łode , wierne, ręce
Kładł karab in , da w a ł  ostrą szablę, e
az zgjącg ju z  ty lk o  w  piosence, ■
w sta ł w śród  nas, ta k  wspaniale , ja k  nagłe...

. . .Żołnierz polski...  Do św ietności daw nej,  
now ą  chw ałę  daje  po lsk ie j  broni.
/  en, k to  k a za ł  m u  ozyć  dla S p ra w y ,  
budzić  naród  —  w iedzie  w  w alki p łom ień

Gdy nie p ią ty  —  m u s i  b yć  cz ternasty  —  
g dy  nie F ra kc ja  —  to P ierw sza  B rygada l  
Az z s ie rpn iow ych  djii d u m n ie  w yra s ta  —  
lam  —  w  stolicy  —  jedenasty  listopada!

S. Z. KI.
Pm tSBUAMHgi t a

Ku pami{ ci
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B iegnąc  m ysią  w n ie d a le k ą  przesz 
tość i a n a l izu jąc  zm ia n y  i p rzem ian y ,  
k tó re  w życiu  narod.u  naszego  w cią 
gu -stosunkowo n ied łu g ieg o  czasu zo­
sta ły  dokonane , m im ow oli szukan i)  
p rzy czy n  i sił, k tó re  p rz e m ia n  tych  
dok o n a ły .  S z u k a m y  tych  sił, k tó re  
sp raw iły ,  że n o w e  n asze  życie n iepod  
ległe, rozpoczę te  15 la t  t e m u ,  sia ło  się 
b u jn e  i n a b r a ło  sw oistego ro z m a c h u  
i tężyzny. Ł a tw o  z d a m y  so lne  z tego 
sprayyę, gdy  z a n a l iz u jem y  bieg w ypad  
k o w  dz ie jow ych , w k tó ry c h  o rb i tę  zo ­
s ta l iśm y w ów czas wTciągnięci.

S ięga jąc  m y ś lą  wstecz — do p a ź ­
d z ie rn ik a  i l is topada  1918 r., ujrzy 
my, że b) ł to okres, w k tó r y m  z c h a ­
osu dzie jow ego, z pożog i k rw i  i nior- 
du  p rz y g a ra jąc e g o  ogn iska  w o jny  
św ritow rcj w yłan iać  się zaczęta, ja k  z 
m gław icy ,  nasza  państw ow m ść, —  
o k u p io n a  m il jo n am i is tn ień  ludzk ich  
n a  p o b o jo w isk a c h  św ia ta ,  o k u p io n a  
mordćm-, igrabieżą i pożogą , s ianą  
szczególnie  o k ru tn ie  na  z iem iach  n a ­
szych  p rzez  p rz e w a la ją c e  się w p i e ­
k ie ln y m  ta ń c u  w raże, mil jonowe 
arm je .

Do w ładzę  w zm artw  ychw sta łe j  
n a s z e j  O jczyźnie  sięgnęli w ładzy  tej 
żądn i,  n ie  u m ie ją c y  je d n a k  w nieść w 
życie ża d n y c h  w iększych  w artości,  
n iew ie le  z n ie b  w sobie m ając .  Nic

tem  co p rz y p a d a  w am  do spe łn ien ia  
na  tę s a m ą  m ia r ę  cz y n u  się z d o b y l i11.

T a k a  jesl d la  nas  w y m o w a  dn ia  
(i s ie rpn ia .

b y  ii oni zdolni do tw orzenia now ej 
państw ow ości i po postaw ien iu  p an i 
niedołężnych  kroków7, m usieli ustąpić  
pod napoceni siły  tw órczej, uosohio  
o ej w postaci Józefa  P iłsudskiego, kto  
ry w dniu 10 listopada 1918 r. p ow ró­
cił z w ięzien ia  w M agdeburgu. Przed  
jego autorytetem  i silą  tw órezą ustą ­
pić m usieli w artości tyeh nie posiada­
jm y .

Józef  P iłsudski,  k tó ry  m ozo łem  
swego życia, o d d an eg o  w yłączn ie  O j ­
czyźnie, z d o b ) t  sobie  p e łn ię  za u fa n ia  
w narodz ie ,  chce n a r ó d  też osw7oić z 
życiem now em , wmhiem, n iekrępow a- 
nom  od tąd  żad n em i w ięzami. W stę p u  . 
je więc ocłraz-u na d ro g ę  w v c h o w a ui.i 
n a ro d u  w p ra c y  tw órcze j  pe łnej p o ­
święcenia , sam  będąc  jej n a j lep szem  
uosob ien iem . T w orzy  now ą naszą  pań  
stw ow ość , w y łan ia jącą  się z chaosu 
b e z ład u  dziejow ego, dz ień  po dniu . 
m ies iąc  po m iesiącu , p rzy  pom oc lu ­
dzi Mu o d d a n y c h  i o lśn io n y ch  Jogo 
w ielkim  p rzyk ładom  poświęcenia  i 
o d d a n  a się bez  zas trzeżeń  św iętej  
sp raw ie . T w o rzy  n o w ą  h is to r ję  n a s z e ­
go n a ro d u  w o d ro d z o n e j  i w o lne j  swe.j 
O jczyźnie, n a ro d u  ja k ż e  je d n a k  jesz 
cze da lek iego  do ca łkow itego  od-rodze 
nia . N ad lu d zk im  w ysiłk iem  o d p a ro  
w uje  z a m a c h  w rogow na ziemie n a ­
sze, tw o rząc  rów nocześnie  now e ży 
cie p a ń s tw o w e ,  budząc  w n a ro d / ie  si­
ły twrórcze. dąży  do w y ch o w an ia  go ’ 
z a p ra w ie n ia  od za ra n ia  o d zy sk an e j  
n iepodleg łośc i,  w żm udnym i trudz ie  
na-d o d b u d o w ą  g m a c h u  p a ń s tw o w e  
go. K orzy s ta jąc  z p o w ie rz o n e j  Mu 
p rzez  ten  n a r ó d  wdadzy, p o w o łu je  go 
do ow7ej pracy p rzez  w y b ra n y c h  p r z e ­
zeń p rzeds taw ic ie l i  do -ciała us law o-

cześnicjszego d e m o k ra ty z in u ,  t. zw 
Sejm K onsty tucy jny . Z a d a " ie m  tegoż 
bedzże wTy p ra c o w a n ie  u s taw y  g łów ­
nej, p o d w aliny ,  na  k tó re j  będzie  mia 
la się oprzeć  b u d o w a  i ro zb u d o w a  
u s tro ju  państw ow Tego w yzw olone j  Oj- 
czy zny.

N .este ty  poziom  tego se jm u  nie 
był wysoki, o cz-em śwuadezą n a jw y ­
m o w nie j  p race  jegó —  po dzien 21 
m a rc a  1921 r. —  pod ję te  i w y k o n an e .  
T r u d no je  sc h a ra k te ry z o w a ć  w r a ­
m ach  a r ty k u łu  d z ien n ik a rsk ieg o ,  o- 
g r a n ie ż ę ’ się ty lko  cfo p o d k re ś le ń  a 
dw u z a sad n iczy ch  rzeczy: że w artość  
uchw alonej przez Sejm  ten konsty - 
tiie.ji była n iezbyt w ysoka: oddaw ała  
bow iem , jak ongiś, za „liberum  veto“ 
w ładzę całkow itą  w  ręee sejm ow ładz- 
iw a, krępując zupełn ie w ładzę w y k o ­
naw czą i najw yższego reprezentanta  
narodu. Prezydenta K. P.: 2) Sejm  ten 
pracow ał w  okresie, w który m żyw iej 
biły serca całego narodu, gotow ego  
złożyć na ołtarzu ojczyzny w szystk ie  
sw oje siły7 —  i okresu tego nie um iał 
należy cie w ykorzystać.

To też sejm  ten. schodząc  z w d o ­
wn,ii naszego  życia, "ie  -stworzył w7 r e ­
zu ltac ie -dos ta teczne j  siły, którab.v po 
trafiła  z jednoczyć  ca ły  n a ró d  do j e d ­
nego wy sitku w p ra c y  n a d  odbudow7ą 
w łasne j  państwmwości. P ozo s taw ił  on 
po so-bie złe na row y  w a lk i 'o  wdadzp. 
n .sk ie j  w7alk i p a r ty jn e j ,  .m ogące j  t y l ­
ko szkodzić  n o w o p o w s ła ją c e m u  o r g a ­
nizmowi pańs tw  ow em u.

Niski p a z io m  p ie rw sze j  nasze j  r e ­
p rezen tac j i  se jm u  t łu m a c z y ć  m o żn a  
p o n u ry m  sp a d k ie m  p ó ł to ra  w iecznej 
u i i  m ai n iew oli,  w t postac i  n ie ty lk o  
b ra k u  w y ro b ie n ia  po li tycznego  -i 
.pańslwmwego, ale i w ielu  złych 
obycza jów . S tąd  i n ikłe , lub  w y p a c z a ­
ne wy’11 ki p ra c  S e jm u  k o n s ty tu c y j ­
nego.

D rugi sejm , pow ołany  do życia  
pod  kon iec  1922 r., w śró d  h u r a g a n u  
ro / .pę lane j  n a g a n k i  p a r ty jn e j ,  p rzez 
ludzi za b łysk  wdadzy gotowTy ch  do 
n a jw ię k sz y c h  zbrodni* .i z k tó ry c h  p o ­
s iew u ideow ego  w yró s ł  m o rd  I P re ­
zyden ta  Rzeczypospolite j ,  ś. p  G a b r­
iela N aru to w icza ,  wTy b ran eg o  z wToli 
całego na ro d u ,  —  nie  rokowaał wTiel- 
k ich  n adz ie i .

N ie daw ał on w idoków m ożhw oś  
ei tw órczej pracy n a  po lu  b u d o w n ic t  
wa n o w o p o w sta łe j  n a sz e j  p a ń s tw o ­
wości. N iem nie j  je d n a k  Józef  P iłsud  
ski, w-'dząc ja sn o  n ie m o c  lego se jm u  
z pod  z n a k u  w arch o ls tw a ,  chce otwro- 
rzyć  n a ro d o w i  c a łe m u  oczy n a  s ta n 
fak ty czn y .  Chce m u  p o k a z a ć ,  do cze­
go on jes t  zdolny. Pozostaw da wTięc 
w ładzę  w r ę k a c h  tycli „reprezenU in- 
to w “ N aro d u ,  n id z d o lm c l i  do z d o b y ­
cia się n a  pow agę ja k a  w7in n a  icti ce- 
chow7ać w sprawowTan iu  przez n ich  ich 
g-odności. Nie są oni naw7et zdolni do . 
zw alczen ia  we w ła sn e m  łonie  to czą ­
ce j ich g an g re n y  w7arch o ls lw a .  To też 
w szystk ie  i cli w ysiłk i i p race  na  n i ­
wie p a ń s tw o w o  —  tw órcze j ,  m iast yo- 
stępow7ać n a p rz ó d ,  z p o trz e b a m i  w o l­
nego naszego  b y tu  posuw7a ją  się b ąd ź  
żółw im k ro k iem  i n iedołężnie, bądz  
za lega ją  zupe łn ie  odłogiem . T rzy  i -pół 
le tn i o k re s  p ra c  se jm u, na jw yższe j  
w ładzy  u s taw o d aw cze j ,  reg u lo w ać  ma 
jące j nasze  życie państw ow e, rozw ój 
ż \ c i a  g ospodarczego  i po litycznego, 
r.ie ]>rzyniósł wiele ‘‘w iększych  w ar to ś  
ci, a przeciwmie — d z ięk i  c iąg ły m  spo 
r a m  i w a śn io m  p a r t y j n y m  p race  te 
noszą  p iętno dorywczości, p rz y p a d k o  
wości, p ły tkości,  i s ta n o w ią  p rzez  to 
w ierne  odbicie poziom u .reprezentąn  
tów n a r o d u 11.

Pow7o ły w an e  rządy , sk ład a jąc^  się 
"nieraz ,z  jednos tek  wTartościow ych  i 
nie p o zb aw io n y ch  w ielu  sil o ene-rgj' 
tw órczej,  nile m ia ły  m ożności użycia  
sw-ych ta len tó w  z ko rzy śc ią  dla s p r a ­
wy p a ń s tw o w e j ,  w sk u tek  częstych 
przes ileń  i zm ian. Go gorsza  —  p raca  
ty ch  rząd ó w  nag inać  się m u s ia ła  do 
in te re só w  n ie ty lk o  tej łub  o w e j  par t j i ,  
ale rówinież gwoli zadow-oler.ia te j  c/.y 
' l .ue j w ielkości p a r ty jn e j ,  chociaż 
sp rzeczne  to by ło  z koniecznością  i 
in te re sem  p ań s tw a .

Oczywiście, yy tych  yvaruukach nie 
m ogło  być  m o w y  o z ro b ien iu  czegoś 
w artośc iow ego , a p rzy k ład ,  który 
szedł dla n a r o d u  z góry, był tak  g o r ­
szący, że ywększość uśw iadom iony cła 
obyyyateli Państyya już  yv ko ń cu  1925 
ro k u  zan iepokoiła  się pow ażn ie  o to 
ż. ten  ob ląk ań cz )  tan iec  w iro w y  par-  
tyjinictwa d o p ro w ad z ić  n a s  m oże  zno- 
\yu n a d  p rzep aść  nieyyolnego by tu . 
1 mimoyyoii oczy yy szystk ich  tych, 
zyy róeiły się  w ów czas ku jednej po- 
staei, ku W odztm  i N arodu, Józefów i 
P iłsudsk iem u, który, usunąyyszy się  
od w ładzy, pitnie śledził każdy krok  
narodu, czuw ając, by yy pracy tej nad 
odbudow ą w łasnej panstyyoyyośei a  i 
zbaczał on na m anow ce.

W ład cy  party jn ictyya. u w aża jąc  
się za je d y n y c h  a u to ry ta ty w  nych  
p rzed s taw ic ie l i  n a ro d u  i godności p a ń  
styy7oyvej nayvoływ ań jego do  p o p raw y  
słuchać  n ie  myśleli.  W  zaś lep ien iu  
p a r ty jn e m  proyyadzili O jczyznę i na  
ród  p ro s tą  drogą  k u  ru in ie  m ora lne j ,  
■zachwaszczając i z a t ru w a ją c  życ:e 
p a ń s tw o w e  ja d e m  n ien aw iśc i  p a r tv j-  
n-ej, i p rzez  niedołę-styyo syyToje  i ni 
m oc —  ru in ie  m a te r ja ln e j .  I doszło 
do tego yy pierwszy-ch m ie s ią c a c h  1926 
r., że zd aw ało  <się, iż s toczym y  się w 
przepaść . W  lęk u  ś m ie r te ln y m  oczy 
u m ysł)  d o b ry c h  synóyv Ojczyzny7 -śle­
dziły  w pełni p o d n iecenia p rzebieg  
sza leńczego  ta ń c a  p a r ty jn eg o ,  k tó ry  
la d a  m o m e n t  m ógł się zak o ń czy ć  dla 
nais k a ta k l iz m e m . Z z a p a r ty m  o d d e ­
chem  oczekiyyano czegoś, co się s ia ć  
m u s ia ło  nieodzoyynią.. Oczekiw7ano  
jak iegoś  yy7strząsu ,  k tó ry b y  zm ió tł  z 
p o w ie rz c h n i  na szeg o  życia  p lą sa ją  
cycb  yy z a g ro żo n y m  g m a c h u  państyyTo- 
yyym o b łą k a n y c h  m ęnerów  p a r t y j ­
n y ch ,  z ie jących  do w sz )s tk ieg o ,  co 
ch o ćb y  n a w e t  tw órcze ,  lecz p rz e c iw ­
n e  ich  poszczegó lnym  in te re so m , j a ­
d em  nienayyiści W-strząsu tak iego  o- 
c z ek iw an o  z z a p a r b u n  o d d e c h e m  w 
lęku, czy ab y  nie  n a s tą p i  o n  za p ó źn o  
ś ledząc pilnie pos tać  o p rom ien ioną  
a u re o lą  d o s k o n a ły c h  czynów , p ro n re -  
n ie ją c ą  sy n o w sk ą  m iłośc ią  i bezgra  
n iczn em  o d d a n ie m  się li ty lko  spra- 
yvie narodoyyej. P ostać  na jsz lache tn ie j  
sza  yv ca ły m  narodz ie ,  p o s tać  wodza 
n a ro d u ,  Jó ze fa  P iłsudsk iego , k ló r \  
początkoyyo os trzeg a ł  i k arc i ł ,  ocze ­
k u ją c  c ie rp liw ie  p o p ra w y ,  u m o ż l iw ia ­
ją c e j  p rzyyyrócenie  do  godności życia 
pańslw ow 7o - tw órczego  w t d ro d ze  p-»- 
p ra w y  (samych) reprezentantóyy7 n a  
rodu

I d o p ie ro  gdy śm y  s tanę li  p o c h y le ­
ni n a d  p rzep aśc ią ,  w Którą jeden  p o ­
wiew7 m ógł n a s  strącić, gd y śm y  s t a n ę ­
li p r^ed  grozą  ru in y  m a te r ja ln e j  i w o ­
bec k o m p le tn e j  p u s tk i  duchoyyej przy 
wTódcóyv p a r t )  jn ic twu, zab ija jących  yy7 
łon:e sw o jem  wszelką uczciwm in ic ja ­
ły wę i usiłow7an ia  sz lach e tn ie jszy ch  
jednos tek  w7yfafinoyvaną w iększośc ią  
sła ło  się wóyyczais to, n a  co oddayyna 
czeka ła  z z a p a r ty m  o d d e c h e m  zdrowe, 
część narodu.-

Oto Józef P iłsudsk i, yyidząc nad­
chodzącą i n ieuniknioną naszą ruinę, 
spow odow aną rządam i party jnem i, 
sięgnął yv m aju 1920 r. po w ładze, 
spełn iając c ich e życzen ie  zdrow ej czę ­
ści narodu, spełn iając głos sum ienia  
narodu. Spełniając w reszcie  n ieod  
zoyy ną kon ieczność ratoyy ania zagro­
żonej O jczyzn) -

Kto z tej w a łk i  n iu s .a ł  wwjść z w y  
c ięsko  i po czy je j  s t ro n ie  by ły  svm 
p a t je  i pom óc  rea ln a  w7 lej w alce z d r o ­
wej części społeezeństyy-a —  tego spe 
c ja ln ie  n ie  t rz e b a  by ło  doc iekać .

Z w ) c ięży ł ten, kto w im ię m iłości 
N arodu i Ojezyzny spełn ia ł k on iecz­
ność lKtowwłtia Jej przed gorszym i 
od w rogów , yy łasnym i w yrodnym i sy ­
nam i. Zatriumfoyyać m usiała m iłość  
ojczyzny, a sprayvicd!iyvość dziejow a  
złoży ła  yy ładzę nad narodem  yv ręee  
najgodniejsze. yv ręee posiadające do 
niej najyyięeej prayv, yy ręee, k ióre  
przez całe życie p iastow ały  sprayyę 
narodow ą z prayydziwą sy now ską m; - 
łośeią, bez w yraehow ania.

W. Malec.

Wyszła z druku książką  
Władysława Pobóg-M al nowskiego

NARODOWA DEt^OKiłACJA
1887— 1918. Fakty i Dokumenty
C ena  dla c zy te ln ik ó w  „P a ń s tw a  P ra c y “ 
ty lko  zł. 5 łączn ie  z p rzesy łką  pocz tow ą  

.(zamiast zł. 6).

POLSKIE SC ŁDATv .
(Opowiadanie chłopki z ITawrzynczyc).

Ano lo by ł*  lak . Na połednie . b y ­
ło to jakosi k u  niedzieli s trażn ik i  i 
obicszczyki w zieny Sie i jioszli. "l’o ci 
sie dop ie ro  bidzie  zacnom  głoyyić a 
a uredzać , bez co  ony poszły i liez co. 
A nic n a m  besk u rey e  nie powiedziały 
ino posły. Myśliwa se: posty lo p o s ­
ty7 — inoze kajsi gdziesi bandy ly , abo 
co.

No i nic. W te d y  jaki tak i rzece: be 
dzie w7ojna! Ale jako  lo były młodzią 
ki, to  ci n a  n ich  slarsc ze yvsi w p ad ły  
z pysk iem , coby  nie gęboyvaii byle c( 
go, bo jeszce yw gębujoin . A n a j b a r ­
dziej to sie gnieyynli sołtys. Ludzie  po 
gadali, poredzati, ale ze to  zniyya yvszę 
dy, trz.a sie było jąć roboty. Ino yvszyć 
k im  było  jakosi m a rk o tn o  bez ly eh 
drażnikóyy. No, bo i p raw da .  Od kołv 
ski zawdy- by ły  Strażniki, a tera  yvzieni 
sie i poszli, a nas  tak osławili... E  —  
m yślę  ja  sobie —  nie m oże tak  być  na 
śwuec.e...

No i nie. Chtóregoś ra n k a  stoję ja 
p rzed  cn a lu p ą ,  pierę i, jak  to bywa, 
p o p a tru ję  se co chw dę na  śyyiat bożv

Aż tu... cy im sie n a  s tarość  w  ocacli 
troi, cy  co? —  i p rz y k ła d a m  ręk ę  do 
ocóyy Alt nie. W zrok i m a m  jeszce 
a k u ra tne .  Jez.u Marya! Za w s ip  tak
0 s ta janko , jadzie dyyócb. -Na k u m a c h  
som, cajiccki m ajom  sine i siable u  pa 
sa. Nie nase, bo jenne j  maści k o lo ry  
n a  p o r tk a c h  i jakosi n ie lak ie . Ja  pa 
trz.ę, a one jadom . P a trzę  i patrzę , jaz 
ci one podskocy ły  na ś k a p a c h  i b ryzgi 
—  prosto ku mnie.

—  Dzień dobry! —  m ówi jeden.
—  Niech bedzie —  rzece drugi. 
O drzek łam  m u  na  to p o c lm a lo n k o ,

jak  sie pa lrzy , ale  n u e  k rzy n k e  n a  w ą t  
p iach  śejsneno, kiej lak do nich m ó 
yvie. Slrachliyya tez  j/rzecie zanad to  
nie jezdem. P o d p a r ła m  się pod  boki i 
dopy tu ję :

— - A yyysta skąd , m oje panow ie?
—  Z Krukowui.
—  Z Krakoyya? —  a cośta za jedne

1 cego ebeeta?
Przyślisw a p ra ć '  M oskala i be 

dziem  go pędzać bet prec. jaz do lo

dów p ó łnocnych  —  praw i. M yśm y tu 
w ysłańce  od polskiego yyojska, ch tó  
re za n a m i  wrnli —  peda.

—  Niby ja k o ?  —  p y ta m  sie.
—  Nie yyiecie to, m aluś ,  ze yrojna' 

Już  tu  n ie  utiyy7iadcycie Moskala, ehy  
ba yy poście takiego zdechłego. (Bo yy 
K rakow ie  to m oska le  yv poście som do 
jedzen ia  - a u nas to cięgiem zy we, 
cy yv post^"cy na  zapust) .

T ak em  sie rozgniyy ała za tak ie  ga 
d an ie  i k rzy k n ę :

—  Nie bajcie, panoyyie byle cego, 
bom  nie  głupia. A gęby n ie rozw ira j  
cie zanadto , bo w am  s trażn ik i  jęzory 
poobcinajom

J a k  ci n a  tom  przemoyve jed en  z 
nicłi nie porw ie  siabłę, ja k  n ią  świśnie 
niom , jak  n ic  yyrzaśnie:

—• Ino ja  m u  przódzi łeb utnę!
Ju zem  sie w ylękła  i p rzyg iena  do 

ziemi. A one w śmiech. Dopiero ci yyy 
p y tyw ać :  a gdzie s trażn ik i  a duzo ich, 
a co, kędy  a ja k ?  O lo Boga! T a k  ci 
mi głowę naś tu rm o w a ły ,  com ich skle 
n a  i z a p a r ła m  sie w chałupie .

Ale bez ok ienko  yvyglądam co b ?  
dzie. Ciekayy^? to cłoyyiek przecie zayy 
dy. A ony  trap  —  trap , p o jecha ły  ' 
ostanoyyili sie p rzed  sołtysem. W y le ­

c ia łam  za nimi, a łu jeden  złazi z ko 
n ia  i dalej tłuc we d rz w : (bo sołty s sie 
zam knął)  i yyółać n a  niego.

Pokaza ł  sie wreście i s o ł l \v  A tam  
len do niego:

—  W yśta  sołlys?
—  Ano...
—  T en  słup z ca rsk im  orełkicm . 

c o  tu stoi pode wsią, n iby  ja k o  g r a n i ­
ca, t rz a .g o  z r ą b a ć —  poda do sołtysa.

—  O liitet —  peda sołtys to niel 
zia! Takie, p raw o  je co ten słupek b ań  
musi stać.

—  Trzu  go ściąć —- w ywodzi syy o 
jo yyojak.

—  Ja  go nie  zetnę.
—  No to ja  go zetnę —  peda yvo 

jak  ry m  do c h a łu p y  po siekierę.
A tu juz c h m a ra  ludzi. Spoziera jom  

yy eiąz. j ikiesi żes trachano  i zasępione. 
Ino len d rugi yyojak, co się n a  kon iu  
os Uff, śm ie je  sie, a do d/iewTek szc/.y- 
rzy  zęby.

T a iu len  posed, ludzie za n im , tnie 
i lnicy aż z rąbał słupek i rzece:

Bierzcie go i spalcie!
—' Panie ,  cośta za jeden —  m ów i 

sołtys —- ja  ta  nie yyiem i nie m oje  
p raw o  dopytyw ać, bośta, yyidno, soł-

dat. Ale lego s łu p k a  to ja  nie spalę, 
ino go schow am , jak  s trażn ik i  p r z y ­
dam; cobym  p o k aza ł  im, ja k o m  nie 
w inny. Praw ro je, coby ten  słupek  z 
ore łk iem  stał. Ale bez to, cośta  go z r ą ­
bali, to juz  bey to na p ew n iak a  bedzie 
w ojna. Zleście udziałali.  bo teraz, juz 
bedzie w ojna.

W te d y  ony oba hyc  na  konie, Igrze 
c n :e popozdraw iali g rom adę , nikogo 
nie kazali  się bać, an i slra inikóyy — i 
jadom . Ludzie  za n im i pa trzom , a dzi 
yy-ujom się, a poseptu jom ! J a  tyz sła 
za n im i pa trzyć , co tyz ta  bedzie. No 
nic. Idziewa. A o ne  temi siab lam i pob 
rzęku jom , jak  rzetelne sołdaty i popa t  
ru jo m  se to tu, to  b a w  i cosi zapisu- 
jom.

Ju z  —  juz mieli za yvieś jechać, a 
tu z osta tn ie j  chałupy7 ywleciała  kobie 
ta z dyydema g aram i m lika  i dalejże 
do m oich sołdatów censtoyvać ich. To 
ci sie one sołdaty  polskie  ta k  rozrado  
yvaly, że cud, co im języki nic yyleciały 
z gęby do ga rków . P op iły  se, popiły  i 
ba rd zo  ła.>kayvie podziękoyvałv. Sta 
jona jeszce i ob lizu jom  sie. A ludzie het 
ich otoczyły ko łem  i dzieciaki i pic 
ski naw et u s ta ły  na nicli poszczeki 
yyać. L u d z ie  p a trzo m  i pa trzom . ledyyo 
im ślipia nie yyypęknom, a sołdaty poi

skie p a trzo m  n a  n ich  i Śmiejom sie 
m iękko. Jed en  by ł  c a rn y  z b rodom , jak  
k acap  jak i  i o k ru tn y  zab i jak a  n a  oko. 
D rugi zasie b ia ł)  n a  licu i ta k  ci ja 
koś iteini ocam i po ludz iach  wiercił, 
jak  co dobrego. No nic, Kiej tak  yyszy 
stkie sta jom , u n  biały zd> jma capy- 
ne  z głoyv) a łzy m u  sie k ręcom  po 
ocacli. P o d ją ł  sie z kon ia  i tak rzece:

—  Ludzie  yyy polscy i m y  polskie 
yyojaki. Za w asom  sp raw ę  idziem na  
Moskala. D obra, costa nas  grzecnie u- 
gościłi —  P o lska  yyTam to yyynadgro- 
dzi. S łupek spalcie, bo to wnijna z Mo 
skaleni. A gdyby chtóry z p a ro h k ó w  
m ia ł  życenie p rać  Moskala, to niech 
się zgłosi do ty ch  po lsk ich  żołnierz)),- 
co tu bedom  za godzinę, a b o  i prędzej.

Po tem  w ysiepną ł  siable, b ły sn ą ł  
n iom  niby kosom  we s łonku  i t r a p  —  
trap  —  pojechali  za yvieś.

A n a  ludzi zestąpiła  jak as i  z a d u ­
ma. ni to stracli, ni lo uciecha.

Z y g m u n t  Kisielewsl, i. 

(. \oyya R e fo rm a '1, W rzesień  1914 r.).
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DZtAŁ INFORMACYJNY.
Instytut Nauk Handlowe>Gospodarczych.

I. INFORMACJE OGÓLNE.„G aze ta  P o ls k a 44 w Nr. 191 z dn. 
18 lipca 1933 r. w a r ty k u le  W ł  Po- 
bóg —  M alinow skiego p. t. „K w ia tk i  
z „ n a ro d o w e j '4 ł ą k i '4 s tw ierdza  jesz 
cze jeden  fak t,  św iadczący  o n iezm ier 
n ie  „ tw ó rc z e j '4 roli, j a k ą  od g ry w a ła  
N aro d o w a  D e m o k ra c ja  p rzy  budow ie  
P ańs tw ow ośc i  Polskiej. T y m  razem  
m a m y  w yjaśn ien ie  zw łoki p rzybycia  
do k r a ju  w ojsk  gen. H a l le ra  z F r a n ­
cji.

O kres n a jb a rd z ie j  zac iek łych  w alk  
z L k ra iń cam i,  k iedy  Lw ów  b ro n i ł  się 
re sz tk am i sił, gdy  la ła  się szerokim  
s tru m ien iem  k rew  pa lr ju ty czn e j  m ło  
dzieży lw ow skiej,  K om ite t N arodow y  
u z n a ł  za n a jb a rd z ie j  odpow iedn i m o ­
m en t  n a  osta teczne za ła tw ien ie  pora-  
c G uńków  ze z n ie n a w id z o n y m  N acze l­
n ik iem  P a ń s tw a  —  Józefem  P i ł s u d ­
skim.

K lęska L w o w a  m ia ła  w edług  
szczy tne j-4 i bogoo iczyźn ianej m e n ­

ta lnośc i  „ je d y n y c h  p a t r j o t ó w 4- z K o­
m ite tu  N arodow ego  w P a ry ż u  ostatecz 
n ie  zgnębić  stojącego n a  czele P a ń s t  
w a Józe fa  P iłsudsk iego  (II?).

A by n ie  być  g o ło s ło w n y m  p r z y t a ­
c zam y  nieżej n a jb a rd z ie j  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n e  w y ją tk i  z l is tów  S tan is ław a  
G rabsk iego  do K om ite tu  N arodow ego  
w P a ry ż u ,  o p u b l ik o w a n y c h  w  „G aze­
cie P o lsk ie j44 z d n ia  13 l ipca  r. b. Oto 
one :  (list z 30 s tyczn ia  1919 r.).

„ W e d łu g  o s ta tn ich  w iadomości, 
L w ów  jest w p rzed ed n iu  u p ad k u .  
D otychczas sp rzec iw ia łem  się ro- 
z t jm o w i  i u s ta lan iu  jak ie jkolw iek  
linji dem ark acy jn e j ,  k tó rab y  m o ­
gła przesądz ić  p rzysz łą  granicę. —  
N alegałem  n a  t rw an ie  pók i nie 
p rzy jdz ie  H aller. Obecnie gdy n a  
przj-jście szybkie  w o jska  z F r a n ­
cji m e  m o ż n a  już dalej  liczyć, bo 
p rzek o n a łem  się z os ta tn ie j  W a-  
szeJ depeszy, że je  znów  w s trz y m a ­
liście, pók i p. W ielowieyski n ie  b ę ­
dzie m iał „p la n u  ogólnego44 —  nie 
m a m  p ra w a  odciągać  zaw arc ia  ro- 
zejm u. Lepie j ew en tua ln ie  stracić  
Tarnopol, a  choćby  Złoczów, niż 

Lw ów . Już  n ie  o b u d o w an iu  „W ie l  
kiej P o ls k i4' m yśleć  t u  m ożem y, ale 
o r a to w a n iu  egzystencji P o h k i .  —  
W strzy m an ie  p rz y ja z d u  w o jska  sta 
-lo się k a ta s t ro fą  nie do n a p ra w ia ­
nia... Na Boga działa jc ie  szybko. 
W c a ły m  k ra ju  rośnie  z dn ia  n a  
dzień obu rzen ie  n a  Koalicję i n a  Ko 
mitet. —  G rabsk i44.
Na w as za tem  panow ie  „ b u d o w n i­

c z o w ie '4 P a ń s tw a  Po lsk iego  ciąży 
k rew  lw o w sk ich  „ o r lą t "  boście  w tedy  
nie  m iep „ogólnego  p l a n u 44 i o p ró ż ­
n ionego s ta n o w isk a  n a c z e ln ik a  p a ń ­
stwa.

N aw et sam  Grabski p rzed tem  cie­
szy się pisząc że:

.Pod  w p ływ em  mego p rz y ja z d u  
rośnie  obu rzen ie  na  Piłsudskiego'", 

a n a s tę p n ie  radz i:
,żeby rz ą d  f ran cu sk i  s tanow czo 

delegatom  Piłsudsk iego , k tó rzy  t e ­
raz w y jecha li  do P ary ża ,  o św ia d ­
czył, że u zn a ł  H alle ra  za nacze lne  
go wodza w o jsk  polskich, a P iłsud

O b ro ń c y  d o g o ry w a jąceg o  już  u- 
•droju l ib e ra ln o  - kap : ta l is łycznego 
j a k o  p rzyczynę  k ry z y su  w y su w a ją  
n a d p ro d u k c ję ,  sp o w o d o w a n ą  n a d m ie r  
n y m  ro z w o je m  techn ik i.  R o z u m u ją  w 
ten  sposób: ry n e k  n ie  m oże  p o m ie ś ­
cić ca łe j  m a sy  w y tw o rzo n y ch  dóbr, 
n a s tę p u je  z a h a m o w a n ie  da lsze j p ro  
d nkc ji ,  co  zkolei k u rczy  ry n e k  i taK. 
w koło. Drogę w yjśc ia  w idzą  w  walce 
z pos tępem , z te c h n ik ą  —  w róc i  p ro  
d u k c ja  w d a w n e  łożysko —  n a s tą p ią  
lata „ t łu s te44. K ryzys więc s p ro w a d z a ­
ją  do z a łam an ia  się k o n j im k iu ry .

M ałobv nas  obchodziła  ta k a  „filo 
zofjfB" k ryzysu , g d y b y  nie  w ie lk ie  
szkody, k tó re  w yrządza , w  nędzyr ży ­
jącym , uboższym  klasom  społecznym , 
p rzy s łan ia jąc  w łaśc iw y  obraz  rzeczy. 
Pon iew aż  za in te resow ane  w u t r z y m a ­
niu  do tychczasow ego  p o rz ą d k u  sfery, 
s to ją  w jaw ne j sprzeczności z in te re ­
sem św ia ta  p racy , co więcej z in te re ­
sem P a ń s tw a  —  usunięcie  b a łam u t-  
n y rh  „a rg u m en tó w  sta je  się kon iecz ­
nością.

W  ięc nadprodukcja. O n a d p r o ­
d u k c j i  w ścisłem  zn aczen iu  m o żn ab v  
m ó w ić ,  spełniwszy d w a  w a ru n k i :  1) 
w szystk ie  po trzeby  m asy  zas ta ły  zas­
p o k o jo n e ,  2) pozo s ta ła  n a d w y ż k  i 
d ó b r  już po  z a sp o k o jen iu  potrzeb*

P o n iew aż  p ie rw sz y  w a ru n e k  n ig ­
dy nie m oże być spełniony, w obec s ta ­
le w z ra s ta ją c y c h  p o trzeb  w n r a r ę  fcfi 
z a s p a k a ja n ia  d ru g i  n a to m ia s t  może 
istn ieć  ty lko  przez b. k ró tk i  czas i 
ja k o  z jaw isk o  ściśle lo k a ln e  —  prze  
to o n a d p r o d u k c j i  w lenr zn aczen iu  
n ie  m oże być  mowy7. O b a w ia m  się, że 
zabrakłoby pszenicy we w szystk ich  
e le w a to ra ch  św ia ta  g dyby  m a k a rn rć  
30 m il jo n ó w  g łodnvch  b ez ro b o tn y c h  
na  świecie. A jednak  słyszy się o ce 
g ie łk ach  z kaw y , które.mi w p iecach  
się pali, o m i l jo n a c h  busz li  zboża z a ­
to p io n y ch  w o c e a n a ch  etc.

K ryzysy  tk w ią  w s a m y m  za łożen iu  
kapTalizm-u, są jego n ie u n ik n io n ą  
k onsekw encją .  P o w ta rz a ją  się z m a łe  
matycztną n ie m a l  d o k ład n o śc ią  co 10 
lal — kflśrfy n a s tę p n y  k ry zy s  o g arn ie  
co raz  w iększą  dz iedz inę , coraz  w ię k ­
szą w p ro w a d z a  an a rc h ję .  C echą  kry­

skiego n ie  u zn a .  —  To rozstrzygnie  
sprawTę‘4.
P o tem  dopiero  straci! d u ch a ;  w li 

s tach  jego b rzm i n u ta  ża ło b n a  i wy­
raźn ie  w-skazuje on na ludzi, k tó rzy  
poniosą odpow-iedzialność za nieszczę 
Śliwy bieg w ypadków .

W liście z dnia . 27 stycznia  1919 r. 
S tan is ław  Grabski —  em isar jusz  P a  
rysk iego  K om ite tu  N arodow ego  w ysła  
ny  do Polsk i d la  przygotow-ania g ru n  
tu pisze:

S tw ierdzam , że gdym  wyjeżdżał, 
dos ta łem  ka tego ryczne  polecenie 
przygotow-ać k r a j  politycznie  d la  
p rzybycia  w o jsk a  p rzed  N. R ok iem ; 
że szesnastego g ru d n ia  wysłaliście 
nv rad jo ,  iż kończycie  energicznie  
przy-gotowania do  w y ja z d u  i że 
t r a n sp o r t  zapew-niony; że w liście 
waszymi z dw udzies tego  g rudn ia  
o t rz y m Jłem  zapew-nienie, że w ojsko  
przybędz ie  w- połow ie stycznia, 
a  w liście z 9 stycznia , że n iezawo 
dnie  będzie  w  c iągu  p a ru  tygodni 
t. j. w k o ń c u  stycznia.

Teraz  p rz y je c h a ł  W id o m sk i  z 
w  adom ością , że w ojsko  będzie w 
drugie j  połow ie lutego.

N aród  nie w y b a c z y  W a m  tego  
opóźnien ia  p o m o c y  Polsce, •  k tóra  
ginie z b raku  bron i  i am unic ji ,  m i  
ino boha ters tw a  ludności.

i e ćhn iczne  trudnośc i  n ie  i lom a  
czą Was, bo czeskie  w o jsk a  p o w ró ­

ciły  ju ż  w  po łow ie  grudn ia  i dziś  
za jm u ją  Cieszyn.

Błagałem  depeszam i choćby  o mi 
sję w o jsk o w ą  polsko  —  fran cu sk ą  
z am u n ic ją  z f ro n tu  w-łoskiego.

i  tego nie  zrobiliście.
* N a K O M I T E T  S P A D A  O D PO ­
W IE D Z IA L N O Ś Ć  Z A  W S Z Y S T K I E  
K L Ę S K I  W O J E N N E  —  GRABSKI. 
O pisane  fa k ty  history-CSne rzuciły  

jeszcze jeden  snop ja sk raw eg o  św-iatła 
n a  cyn izm  i podłość endeckie j „ p o ­
l i t y k i 4.

Po li tyk i  w cudzy sio w-ie, bo  «napra 
wdę t ru d n o  określić  tern m ian em  sza 
m otanie  się w g łupstw ie, podłości i 
s a m o zak łam an iu .  k tó re  s tanow i w-ew 
n ę trzn a  treść działalności, obozu „n a  
rodow-ego44.

Każdy wyznaw-ca „n a ro d o w y ch  
h ase ł"  z p ian ą  n a  us tach , lam en tu je  
n a d  krw ią , niew-innie prze laną  w pa 
m ię tnych  dn iach  rewTolucji m ajow ej,  
gdy M arszałek  P iłsudsk i w inuę  dobra  
P a ń s tw a  z b ro jn ą  rę k ą  pozbaw ił  e n d e ­
cję  m ożności że row an ia  n a  Państw ie , 
kosztem  jego potęgi i honoru

r y m  p a n o m  na leży  p rzypom nieć  
dn ie  obrony- Lw-owa i hislory-czm-ch 
dziś listów- St. Grabsk.ego: wów-czas 
za cenę życia tysięcy po lsk ie j  m ło ­
dzieży, ze cenę n iszczenia  ośrodków- 
k u l tu ry  polskiej, zam ie rzano  do zda 
bycia  w ładzy  i s tanow isk  dla  ludzi 
k tórzy nie z szablą  w dłoni walczyli 
o Polskę, ale „ w y d e p ty w a li44 ją  ż e ­
b ra n in ą  w- p rz ed p o k o jach  d y p lo m a ­
tycznych  Europy-.

Z ap raw dę , cynizm , podłość i głu 
pola w-alczą o lepsze w- endeckie j „id. 
olo-gji-1. .Jan D u c h n o w sk i .

zysów  k a p i ta l i s ty c z n y c h  je s t  ich  p e r  
jo-dyczność. G o sp o d a rk a  p rz e d k a p . ta -  
Jisty-czna z n a ła  dep re s je  gospoda-rcze.

Były one sk u tk a m i  klęsk żyw io ło ­
wych, n ie u ro d z a jó w ,  ep ^ iom ji  i imi.

Dziś k lę sk ą  są  u rodza je .
sie n a d p r o d u k c ja  więc w inna , nie 

ro z w in ię ta  techn ika , n ie  b r a k  z a u fa ­
n ia ,  jak  m.iwi m o d n a  teo r ja  f r a n c u z - 
sk a  kryzysu .

Za m ifjony bezrobotny cli, bliżej, za 
•250 tys. b e z ro b o tn y c h  w Polsce, za 
n ęd zę  wsi p o lsk ie j  c zy n im y  o d p o w ie ­
d z ia lny  —  system . System , k tó ry  ,nfb 
p o t ra f i  ro z w ią z a ć  z ag ad n ien ie  p ro d u k  
cji i k o Ilsnm cji .

P ie rw sz y  zw-iązek p ro d u c e n tó w ,  
p ie rw szy  k a r te l ,  czy k o n ce rn  —  by ł 
d y n a m ite m ,  k tó ry  rozsadz i  k a p i t a ­
lizm

N a d p ro d u k c ja  je s t  z a g a d n ie n iem  
d la  ż a n d a rm ó w  kap ita l izm u, d la  nas  
zag a d n ie n iem  Staje się sp ra w a  b u d o ­
w a n ia  no w eg o  życia , o p a r te g o  n a  
.spraw iedliw ości spo łecznej —  P ań st­
w a Z organizow anej P racy. W y p o w ia  
d a m y  w-alkę u s tro jo w i l ib e ra ln o  —  
k a p i ta l i s ty c z n e m u  n ie  w im ię  fan taz j i  
i porywów- m łodośc i.  — W a lk ę  te  p o ­
d e jm u je m y  w im ię  P olsk iej Racji Sta 
nu., k tó ra  je s t  d la  n a s  majw-yższem 
k ry te r ju m  rozs irzygn ięe .  U t r z y m a n e  
n ieza leżności  po litycznej, t a k  krwaw-o 
zdoby te j  n a k a z u je  n a m  op rzeć  -się n i 
P olsk im  Sw iecie P racy, k tó ry  zdał 
c h lu b n ie  egzam in  z p rz y w ią z a n ia  do 
państww-ości. E g z a m in  t e n  zdaw-ał na 
l  o lach  bitew , z d a w a ł  go w  k o p a ln ia c h  
M ortim eru , w tk a ln iach  Ż yra rdow a .

K ap ita ł  w Po lsce  jes t  w 90 proc. 
obcy i często  je s t  n a  u s łu g a c h  naszy ch  
w rogów  po li tycznych . Cały p ra w ie  
p rz e m y s ł  w-ęglow-y, h u tn iczy ,  n a f to w y  
jest  w r ę k a c h  obcych .

k o n c e r n  że lazn y  „ p o ls k i '4 —  Kat . 
w ieka  Sp. Akc. d la  G ó rn ic tw a  i fh r tn i  
c tw a  i „Z jednoczone  H u ty  K ró lew sk a  
i L a u r y 44 są pod p rz e m o ż n y m  w p ły ­
w em  n iem ieck iego  „Y ere in ig le  S tahl- 
w e rk e 44. Do R ad  N ad zo rczy ch  w s p o m ­
n ia n e g o  k o n c e rn u  „p o lsk ie g o 44 w en  > 
dzą  ob o k  A lfreda  lir. Po tock iego  i in ­
n y c h  Frledri-ech F lick .  Golds-zmidt i 
in„ kl. reprezentują in teresy c iężk ie ­

go p rz e m y s łu  n iem ieck iego .  T a k  więc 
najważiniejisze, ze w-zgiędu n a  o b ro n ę  
P a ń s tw a  i życia  gospodarczego  k ra ju ,  
gałęzie p rz e m y s łu  —  g ó rn ic tw o  i 1 h u t  
n ic tw o  pracuje w edług planu m obili­
zacyjnego N iem ców .

F ried c iech  F lick  f in a n s u je  ru c h  
liillerowiski.

P rzem y s ł  na f to w y  je s t  ca łk iem  
u za leżn io n y  i k o n tro lo w a n y  przez ka 
p i ta ł  I ran cu sk o  —  a m e ry k a ń s k i .  Kon 
-ceru „ M a ło p o lsk a 44 k o n tro lu ją c y  50 
proc . p ro d u k c j i  ro p y  naftow-ej w Pol 
sce jest  „ s p o k re w n io n y 44 z Societe Fi- 
nancie-re de P aris .

P ró cz  w sp o m n ian eg o  k o n c e rn u  
dz ia ła ją  in ne, ja k  S ta n d a r t  Nobel Com 
p a n y  in  P o lan d ,  u za leżn io n y  od koo  
c e rn u  a m ery  k. K oskfe l łe ra  S ta n d a r l  
Oil Go-mpani}, 80 p ro c .  a k cy j  S ta n d a vt 
N obel —  jeist w r ę k a c h  obcych.

W a lk a  ze speku lacy jnym , g ry n d er  
skina k a p i ta łe m  o b cy m  jest  n a k a z e m  
chw-ili. —  W afk a  ta  da -się p r z e p r o ­
w adz ić  ty lko  p rzez  r a d y k a ln ą  zm ian ę  
u s tro ju  p rz e z  w p ro w a d z e n ie  gosp o­
darki p lanow ej.  Z m ia n a  s t r u k tu r y  lo 
z m ia n a  zasad n iczy ch  za łożeń  p o p rzed  
n ich  form .

F u n d a m e n te m  k a p i ta l iz m u  est 
w łasność  p ry w a tn a  i w o ln a  k o n k u re n  
cja. Z a c z y n a m y  więc od tego. W fas 
n o ść  p r y w a tn a  m u s i  b yć  o g ran iczo n a  
u s ta w o w e m  m a x im u m  p o s ia d a n ia  in ­
d y w id ua lnego .  Ze w zg lędu  n a  w ym a 
g an ia  po li ty czn e j  -racji s ta nu  i sp r  i- 
w iedliw ości spo łeczne j f u n k c ją  P a ń s t  
wa jes t  w yw łaszczen ie  w ie lk ie  j i ś r e d ­
n ie j  własności.  W ęzłow e o ś ro d k i  dy­
spozycji  go sp o d arcze j  t. j. c a ła  w ie l ­
k a  w y tw órczość  m u sz ą  s tać  się w ła s ­
nością Państw a .

P rz e o b ra ż en ie  w dz iedzin ie  gospu- 
a rcze  j p o c ią g n ie  za  sobą  zm ianę form  
politycznych. P a r la m e n ta r y z m  na j-  
idea ln ie j  sp rzy ja  u t rz y m a n iu  obecnego 
u s t ro ju  —  po zw ala  że ro w ać  dem a-
gogji.

D cm agogją jes t  t łu m a c z e n ie  k r y ­
zysu p rzez  n a d p ro d u k c ję ,  k tó re j  nie 
m a. l.-tnieje racze j „ p o d p ro -d u k c j i"  
1. j. b r a k  n a jn ie z b ę d n ie j s zy c h  ś ro d ­
ków . O n a d p ro d u k c j i  m ó w ią  k lasy  
p o s ia d a ją c y c h ,  „ p o d p ro d u k c ję "  od-

h
„ l t a l j a  n ie  jest  a m  p a ń s tw e m  ani 

n a ro d e m ,  lecz ty lko  po jęc iem  geogra-  
f ic z n e m 4'. T a k ie  zd an ie  m óg ł jeszcze 
w p o c z ą tk u  XIX w. w ygłosić  o I ta l j .  
M etternich .

Nic w  tern dz-Vvnego, w szak  od 
czadów R zy m u  l t a l j a  n ie  po d leg a ła  j e ­
d n o l i ty m  rz ą d o m , a jedność , k tó rą  
ongiś Ilzy-m je j  n a d a ł  ro z p ły n ę ła  się 
syMn-gte sześciu w ieków  w czesnego  
ś redn iow iecza .

C esa rs tw o  i P ap ie s tw o , k tó re  w 
ś re d n io w ie c z u  chcą  k o n ty n u o w a ć  d a ­
w ną  tradyc ją  Rzy-mu, nie m ogąc na  
wła-sną r ę k ę  o p a n o w a ć  całego pó łw y  
spu, n aw za jem  tylko się zw alczają  i 
k r a j  ro z d z ie ra ją .

G dzie indzie j we F ra n c j i ,  H iszpa- 
n j i  czy Polsce k u  jednośc i  p ro w a d z i ła  
n a r ó d  przy n a jm n ie j  —  k o ro n a ,  tu  i 
tego n ie  było. Była  ty lko  tę sk n o la  za 
zjodiioczeiiiiem —  z ra z u  m glis to  ii u- 
ś w ia d a m ia n a  jed y n ie  p rzez  u m ysły  
wy-bran-e jak  D an te  (XIII w-.), Cola di 
R ienzi (XIV w). P óźn ie j  1-czba ich 
coraz w zra s ta  i poprzez P e tra rk ę  
Machiavell'i'ego, dochodząc  do Mura- 
torego, YicO, A lt ie r‘ego i w-ielu in. 
J e d n a k  u >wiadom ien.a  o d ręb n o śc i  
n a r o d o w e j  choc iażby  przez n a jw y b i t ­
n ie jsze ,  ale  n ie liczne  je d n o s tk i  nk i i 
w-y-starezy by z m a sy  ludnośc i zam ie  

. szk u jącc j  p ew n e  te ry to r ju m  uczyn ię  
św ia d o m y c h  oby-wateli. T u  m u s ia ła  
t a  tę sk n o ta  za o d rę b n o śc ią  p ań s tw o  
w o -n o ro d o w ą  w y chy lić  się z pod  p ro  
gu św iad o m o śc i  i p rze iść  do sz e ro ­
k ic h  ma^. W yzw-olinom tej sw .ado  
m ośc i  znaczn ie  p o m o g ła  r e w o lu c ja  
f r a n c u sk a  i Napoleon,, um oż liw ia jąc  
św iad o m o śc i  n a ro d o w e j  \ \  loch  po 
przez okno  R isorg im enta  Solierino 
i A dui do jść  do fa szy zm u  w sp ó łczes­
nego , k tó ry  s ia ł  się c z y n n ik ie m  ce ­
m e n tu ją c y m  jedność  ,i siłę W io c h .

W id z im y  więc, że fa szy zm  n ie  jes t  
jakiimś n ag ły m  cudem .

O g ląd an y  w- p e r sp e k ty w ie  h is to ­
ry czn e j  W łoch, jes t  n iczem  in n e m  
j a k  ty lko  je d n y m  z okresów- przy­
p ły w u  św iad o m o śc i  n a ro d o w e j .  S ta ra  
się  o n  popirze-Z b liższą  p rzesz łość  Ri- 
so rg im e n la ,  g en ju sz  i chw a łę  R e n e ­
sansu ,  po p rzez  b u jn e  ży-cie g m in  i 
r  ‘pubD-lk środniow-ieczmy-ch —  n a w i ą ­
zać do t r a d y c j i  d a w n e g o  R zym u. 
S ta ra  się pogłębić, a p rzedew szys t-  
k ie m  p rzez  o d p o w ied n ie  r e fo rm y  i 
sy s te m  w y c h o w a w c z y  ro z ru sz y ć  bazę 
św-iadomości narodow e W łoch. Gdy-ż 
trzeba  sobie  d o b rze  u św ia d o m ić  to, 
jeszcze naw et ru c h  R isżerg im enta  ogar  
u ą ł  zaledwie, ś re d n ią  w-arstwę lu d n o ­
ści, o p ie ra ją c  się głów-inie n a  sferze  
in te le k tu a l is tó w  i d ro b n o m ieszczań -  
skiej.

M asy lu d o w e  nie  b ra ły  w n im  u- 
dziaiu, m o żn a  n aw e t  powiedzieć, że 
ch ło p  włoskiI, p o z b a w io n y  z iem i u p ­
raw ia jące  ją  za m e z z a d r io  był uspo  
sob io n y  z t ra d y c j i  a-n typaństw ow o; 
f a k t  zaś ro z lan iu  m iędzy  kośc io łem  
a państw-em z p o w o d u  t. zw. kwestji  
r z y m s k ie j  - zd ecy d o w a ł  rów-nież o 
u s u n ię c iu  się z ży-cia po li ty czn eg o  
k le ru  il k a to l ik ó w !  J e d n a k  n ń m o  s ła­
bości w-ewlnętrznej l t a l j a  już  w ow-y m 
okresie  zaw dzięczając  zdolności Ca- 
y o u ra — którego m o ż n a  nazw-ać pierw­
szy m  d y k ta to r e m  W ło c h — oraz  isprzy 
ja ją c y m  oko l iczn o śc io m  zcw nęarz-  
ny m , szybko zam k n ę ła  swój okres

czuw-ają nia-sy b e z ro b o tn y c h  inapół- 
g łodujące .

Ściśle zw ią z a ną z „ n a d p r o d u k c ją 44 
w dz iedz in ie  gospodarcze j  jes t  spra­
w a t. zw. nadprodukcji in teligencji.

R zekom o zad u żo  je s t  ludz i  w y ­
k sz ta łconych . I zmów in te re sy  n ie licz ­
n y ch  g ru p  k o l id u ją  z in te r e s a m i  P ań -  
stw-a, z k a te g o ry c z n y m  inperaty-weni 
sp r  a w- i e d 1 i- w o śc i -społecznej.

In te ligencja  obecna , to k a s ta  b ra -  
m iń s tw a ,  k tó ra  zazd ro śn ie  b ro n i  się 
p rz e d  in t ru z a m i .  Z p o ję c ie m  in te l ' 
-gen-cji łączy  s ię  „ o d p o w ie d n ia 44 s topa  
zy-ciowa, salon, dancing , „ o d p o w ied ­
n ia  od leg łość44 o d  ,t ł u m u 44 tej w ars t-  
w-y- jes t  w-edług o w y ch  po jęć  użycie, 
m ara z m , k o nsum pc ja .  Is tn ie jące  je d ­
n a k  sprzeczności t a k  gospodark i k a p i ­
ta listycznej, ja k  i w w y tw o rz o n y c h  
p rzez  n ią  „ n a d b u d ó w k a c h 44, m ó w iąa  
język iem  m a te r ja l iz m u  —  w y łan ia ją  
n o w e  h o ry z o n ty .  Do in te l igenc ji  dzid­
ki o s iąg n ię tem u  cen zu so w i n a u k o w e ­
m u , w chodzi zastęp  m ło d y c h  lu d / . ,  
k tó rz y  nie  m o g ą  s tw orzyć  sobie  w a ­
r u n k ó w  o d p o w ie d n ic h  w sp o m n ia n y m  
po jęc iom . Z aczyna  -się ro z c z a ro w a n ie  
—  ro z c z a ro w a n ie  —  b o  n ie  n a u c z o n o  
m łodego  cz łow ieka  p raco w ać ,  p r a c o ­
w ać  n ie  d la  zysku , n ie  -dla w ygód  oso- 
bisty-ch. P o łożen ie  m a te r ja lne (nie m ó ­
w iąc  o in n y c h  m o m e n ta c h ) ,  w k tó re m  
się ta  n o w a  in te l ig en c ja  z n a jd u je  
d y k tu je  jej zsolidaryzow-anie się 
ze św ia te m  p racy , -który- p o d e jm u je  
w a lkę  o now-e forarn- życia. D e k a ­
d en ck a  f i lozo fja  użyciia i mo-razmu 
m u s i  być  z a s tą p io n a  kultem  pracy. 
Na m ło d e j  in te l igenc ji  p o lsk ie j  c iąży  
pod w ó jn y  obo-w- ązek : zm ia n y  -stosun­
k u  do w y su n ię ty ch  p rz e z  ży-cie za­
g a d n ie ń  o raz  w spó lne j  p r a c y  z r o b o t ­
n ik iem . W spólny czyn da P olskę n a ­
praw dę n icpolcg łą , napraw dę sp ra­
w ied liw ą.

O b jek ty w n e  w a ru n k i  gospodarcze  
są p rzy g o to w an e .  Życie isz.ybko p r o ­
w adzi w p o ż ą d a n y m  k ie runku .

M łoda in te ligenc jo  n a  s ta r t !
Św iat p ra c y  czeka!

k o n so l id a c y jn y ,  b y n a jm n ie j  n ie  k rw ią  
w łasnego  żo łn ie rz a  iscem entow any, 
co dało  po w ó d  do z łośliwej uw ag . 
Bllsma-rcka, że W ło ch y  zaw d z ięcza ją  
swe o d ro d zen ie  t r z e m  ,,S '4, r o z u m i e ­
jąc  przez to Solferino, S adow e i Se- 
dan ,  trzy  b itw y, z k tó ry c h  ty lko  w 
jednej b ra l i  udział Włosi. Toteż wiel 
k ie  p a ń s tw a  za c h o d u  o d n o s i ły  się do 
sw ej m łodsze j  s io s trzycy  z w y ra ź n e m  
lek cew ażerp em , szczególn ie j  gdy  z a ­
b ra k ło  W łochom  św ie tnego  ta k ty k a  
dy-plomacji —  Gavoura.

D opiero  z tego dłuższego im passu  
sta-rał się Ita lję  wy-rwać C risp i (1887 
— 91, 1893— (i), k tó reg o  faszyśc i  uw a 
ż a ją  za swego p re k u r s o ra .  Chciał on 
W ło ch o m  z ap ew n ić  ro lę  w ie lk o m o ­
c a rs tw o w ą ,  n a s ta w ia ją c  ich  po li ty k ę  
n a  śródzliemmomorski im p e r ja l i /m ,  
lecz k lęska  pod  Aduą (1896) by ła  kre  
sam  tycli m a rz e ń ,  l l a l j a  w c iągn ię ta  
w r a m y  „t-rójp-rzyniierza" (1882, 
1902, 1912) z a t ra c a  co raz  b a rd z ie j  
sam o d z ie ln o ść  sw e j  poliLyki, t e m b a r  
dziej, że niepow odzenia zew nętrzne  
os łab iły  p rężn o ść  W łoch. W  ka-aju 
ro z p o c z y n a ją  się w rzen ia  socja lno  i 
rozw ój ruc łn i  soejał-a tycznego , szcze 
gó ln ie j  w o k rę g a c h  p ó łn o c n y c h  — 
o s iąga jąc  p u n k i  k u lm in a c y jn y  w 
19Ó0, gdy w M onzy p a d a  z ręki z a ­
bó jcy  k ró l  i lu m b e r l .  P rzec iw k o  lenni 
p rą d o w i  w y s tę p u ją  za ró w n o  p-rzed.sla 
wiciele rząd u  (Sulandra, Sonnino, 
Orlaii-do) jak  i spo łeczeństw o . D opie  
ro  o k re s  Gio-i-tli‘ego p o k o je m  p a ź ­
d z ie rn ik o w y m  w r. 1912 w L o zan n ie  
w y ró w n u je  szczerby dumy- włoskiej. 
W y d a w a ło  sję, że l t a l j a  p rz y n a jm n ie j  
n a  czas n a jb l iż szy  o s iąg n ę ła  k res  
s w y c h  m a rz e ń .  D lalogo coraz  b a r ­
dz ie j  rósło  w siłę  s t ro n n ic tw o  poko ju  
we, k tó re  chcia ło  w  s p o k o ju  p rz e t rą  
wić ow o ce  zwy-cięskiej wojny- w łosko- 
tu-reckiej. T o  n a m  t łu m a c z y  sz c z u p ­
łość g ru p y  in te rw e n jo n ls ty c z n e j  n a  
p o c z ą tk u  w ie lk ie j  w o jn y  św ia tow ej.  
P rz e d s ta w ic ie la m i  w a lk i  po  s t ro n ie  
koa l ic j i  UyU nac jo n a l iśc i  n D 4A nun- 
zio, a d a ta  24 m a ja  1915 r. s łusznie  
m oże  być  u w a ż a n a  za p u n k t  zw-rotny 
w  d z ie jach  d o ty c h c z a so w y c h  Ita lj i .  
T u  m a  p o czą tek  l t a l j a  dz is ie jsza ,  a 
p r z e w ró t  z p a ź d z ie rn ik a  1922 r. jeSt 
ły lko  d a lsz ą  k o n s e k w e n c ją  d a ty  m a  
jo w e j  z 1915 r. To jes t  m o m e n t  z e r ­
w a n ia  z p rzesz łośc ią  re g jo n a l is ty c z n ą  
m a ło m ieszczań sk ic l i  W łoch, ze rw a  
n ie  z p rze sz ło śc ią  tej „ I ta l j i ty "  jak 
j ą  z p r z e k ą s e m  n a z y w a n o ,  w y s łu g u ją ­
cej się o b cy m , p o g rą ż o n e j  w p r z y ­
d łu g ie j  n a r o d o w e j  sjeście, bez poczu  
c ia  ideał wielkość; dążen ia  nap rzód , 
l t a l j a  n o w a ,  k tó ra  w yszła  z iinterwen 
c jon izm u  zwycięska —  m usia ła  s to ­
czyć jeszcze  zac ię tą  w a lk ę  o  ideały  
n a ro d o w e  z ta m tą  I t a l j ą  s t a r ą  neu -  
tr a l i s ty c z n ą  i so c ja l is ty czn ą  w la ta c h  
na jc ięż szy ch  dla  W io c h  t. j. w  p r z e ­
s i le n iu  1919— 22, k tó re  są  p o c z ą tk ie m  
I ta l j i  obecne j .  K. Ił.

MIESZKANIA DLA AKADEMIKÓW

P ro s im y  wszysl-kich P|p w łaśc ic ie li m iesz  
k ań , ik-tórzy piragnij w y n a jąć  je  -dla sltudcn- 
-tów o  slkłada-n-ie o fe rt  w sekreitarjacie  Ko 
meindy O k ręg u  L . M. —  Królew-s-ka 5 111. 2'! 
z p o d an iem  w a ru n k ó w  w y n a jm u .

Zgłaszają-cych się  do n aszego  b iu ra  in fo r 
m-acyj.nego s tu d en tó w  sk ie ro w y w ać  będ ziem y  
b e zp o śre d n io  pod p o d an e  -nam a k r  esy m iesz 
k a ń  P o śred n ic zy m y  w .kw estji p o w yższej bez 
in te reso w n ie .

Instytut Nauk H aiidlowo-G ospodarezyeh  
w W-ifcće jest uczelnią zaw odow ą typu wyż  
szego licealnego. Naulka w Instytucie obejm a  
jo tuzy lata nainki iteoiretyczincj. .Ro-k .szkolni 
obe,|.nruje 2*sem estry.

P ierw szy rok stujdów  nnzez-na-cz-o.ny jost 
n-a zapoznanie sluobaczów  z podstawow enn  
Vvindom-oI™iimfi -z -(Dziedziny iKMik bandl.)- 
wyeh, ekonom icznych -i prawinych.

Ro-k drugi i trzeci -niuikii obejm uje spec 
jaliizacje na jednym  z 3-Ch wydzi-alów.

1) O gólno - Handlow-ym, 2) Rolniczo  
H andlow ym , 3) Sam orządowym .

II. W ARUNKI PRZYJĘCIA.

Na kurs I-szy .m-o-gą być przyjęte osoby  
ploi oboj-ga, które posiadają oo najmin-iej:
1) iświ+idectwo u-końozeiniift 6 klas gim uazjum  
p-nistwow-ego lub prywatnego z prawam i, 
12) m aturę liceum  ogólnokształcącego, 3) św-a 
drf*cihvo ukończeai.ia 3 kursów polsk iego sc- 
mfłiarjuin nauczycielsk iego z prawam i, t| 
św-iadecwo ukończenia średniej szko/y  han­
dlow ej.

A bsolw entów  3-letn ich średnieh szkól 
handlow ych, kitó-rych -program n ie  obejm u­
je matematy-kii -i fizykii obow iązyw ać bedzie  
egzam in uzupełn iający w .zakresie k la sy  IV 
V. i VI-ej gim nazjum  hum anistycznego. Eg 
zamii-ny pow yższe słu ch acze.m ogą  slkladlać w 
I, II lub 111-cńn roku studjów .

Osoby n ie  posiadające pow-yższyc-h Łwn- 
Kf-ikacyj <naukowych m ogą być przyjęte na 
kurs I-szy po złożemm egzami-nu wstępnego  
z tern, że w ok-resie studjów- uzupełnią braki 
w teirmljinie wyz^iacz-oinym przez Dyrekcję  
Ins-ty-lulu.

Podania o  przyjęcie do I-nstyfuil-u należy 
sk ładać do dnia 20 si'erpnia.

Do podainSa .należy dołączać: 1) m etrykę 
u-rodzojni.ay 2) OiSita-l.nie św-iadeotwo szkol-ne, 
3) .świadectwo łclkairskiiie, slwierdziające, że 
kandydat nie jest chory -jya żadną chorobę  
ralkaźną, 4) kirótki włas-noręczu-ie -napisany iy  
-cfory-s, 5) św-iadecitw-o moiraliności, o ile od 
czasu w ystąpienia -ze szk o ły  upłynęło więcej 
n-iż jeden rok, 6) dwfe jednakow e jniienakle- 
jonó fo lografje z ostiataicb czasów-.

W  pierw szym  rzędzie będą uw zględnia  
lic wcześniej sk ład ane podania i zgłaszający  
się  później m ogą być narażen,i na odm owę.

III. OPŁATY SZKOLNE.

Przy wiSitąip-iciniiu do Instylutu w płaca się 
(ylmtcm w pisow ego z ł. 20. Opłaty roczne wy 
noszą z ł 450. N ależy je  u iszczać m-ieslięcżirrie 
zgóry. Niiez.ałeżn-ie od pow yższego każdy- siu 
chara 'obowiąiz-n.ny jest uiścić na początku  
-każdego seme-dru: 1) zł. 5 —  na fundusz

KURS KANDYDACKI.

D zięki u s iln e j p ra c y  p. o. K o m en d an ta  
O kręgu  leg. H. -K arasia zosjtał u ruc-hom iony 
p rzy  k o m e n d z ie  ^Okręgu kur.s -kandydacki n a  
k tó ry  z ap isa ło  s ię  30 o sób . K urs Urwał od 
15 li-pca do  25 J ipca  b r.

Kie-row-niikiem k u rsu  by ł szef P ra c y  W e 
w-inętrzne-j ileg. Jenzy- b ie lew sk i. W yjkładow 
cam i: .leg. M-ailec i leg. K araś.

Wjygłosiz-ono ogółem  G ii-eiferatów. Leg. Bic- 
lcws-ki .p row adził d z ia ł g ospodarczy , leg. Ma 
Jec ideologiczny, leg. K araś h is to ry czn o  — 
.polityczny.

K urs b y ł prow ad zo n y  b a rd zo  rygo-ry-stycz 
nie. F re k w e n c ja  25— 30 osób . K arn o ść  k an  
d y d a ló w  w zorow a. Do egzaim inu p rz y s tąp iło  
25 k an d y d ató w . Z dało  z w y n ik iem  p o m y ś l­
nym  23.

W  soboitę d n ia  29 -lipca o igiodz. 17 odbyto  
się  uroczyslle ślu b o w an ie . Z agaił leg. K araś. 
K olejno przem aw i-ali leg. Maloc i leg. Biellew 
siki. Po ślubowa-ndu w .im ien iu  n o w y ch  łegjo- 
n islów  p rz em ó w ił ileg. Jorida.n, d z ię k u ją c  leg. 
leg. -prelegentom  za ich  p racę .

W ieczorem  staraniie-m legjonisie-k SfitTiic 
klej, K o la to ró w n y  ur.z.ądzoino he-rbatkę p o łą ­
czoną  z tańcam i.

-Pod dźw ięk i d o sk o n a łeg o  -kw arte tu  1 p. 
p. I-eg. ochoczo  b a w io n o  się do b iałego  ran  
ka.

NOM V KURS.

Ideą m łodo  —  legjon.ow a z a tacza  coraz  
szorszo  kręgi w -m łodszem  sp o łeczeń stw ie  wi 
Dń.s-kiein, izjednu jąc  sobie coraz  n o w ych  gor 
liwycli zw o len n ik ó w  i sym-pa-tyków.

Szeregi M łodo —■'tLegjoiuowe ro sn ą  -w siłę  
z 'dn iem  każdym . D ow odem  tego —  komiecz 
ność Btiun homiemiia II zkolei ny -o k res ie ‘w a k a ­
c y jn y m  k u rsu  kaindydackietgo. P ra c e  n a d  je  
go u ru ch o m ien iem  rozpocz-ęlo. Zgłoczenie no 
wye-li -kaindyda-Ków p rz y jm u je  sekre-tarjait Ok 
1-ęgu .codziennie ód  godz. 17— 19, zaś w nie 
dzie le  i św ię ta  od godz. 11— 13 w lo k a lu  wla 
s,ny:-m K ró lew sk a  5. Z ap isy  n a  n o w y  k u rs  
k iin d y d ack ' trw ać  bę-dą do 6 bm

ZAKOŃCZENIE KURSU KANDYDACKIEGO.
W  IfMłu 28 lipen b r. o godz. 17 o d b y ł się  

e g zam in  kwailiiflikticyjny d la k a n d y d a tó w , k tó  
rzy  p rz es łu c h a li p ro g ra m  .kursu -kandydack ie  
go, zaś w diniu 29 lip ca  b r. o godz. 17 ur[o 
czy-s-łe zap rzy siężen ie  n o w y ch  cz ło n k ó w  w 
lo k alu  w łasnym  .przy ul. K ró lew sk ie j 5. po 
czein o godz. 20 w spólna w ieczo rn ica  za.p-oz 
naw-cza.

ZEBRAjNIA INFORMACYJNE —  ORGANU
ŻUJE L. M.

D nia  26 bm . o d b y ło  się z eb ran ie  in fo rm a
c.yjno -o rg an izacy jn e  Legjoinu M łodych w 
Święc-ianach, n a  k tó rem  K om endę  O kręgu  
rejire.zeinltowali leg. lek. H. K a ra ś  i W . M alec. 
W  zw iązku  z  tern w d n iac h  o.aj|hIiżs.zyc!i 
zosamio pow.ołany do życia .nowi obw ód 
M. w Sw ięc ianach , k tó ry  d z ięk i b. d użem u 
za in te re so w an iu  się Jdeologją  L. M. m ie jsco  
w ej -Urleligeineji i  nauczycietetw .a, stan ie  si-ę 
pow ażnym  o śro d k iem  s iln ie  p ro m ie n iu ją c y m  
n a  wieś.

LEG JON MŁOIJYCH —  KUŹNIĄ P. W.

W ciela jąc  h a s ła  -przez mas g łoszone i u z ­
n a n e  m ak sy m y , że człow iek  p ra cy  i żo łn ierz  
stanow-ią e litę  sp-ołeczną, -p rzystępu jem y do 
k o n k re tn e j p ra c y  n a  -polu P. W . i  W . F ., o r  
gami.zując sekcję  s trze leck ą , g ru p y  łren in g o  
we P. O. S. o raz  w y k ład y  i z a jęc ia  p ra k ty  
c/.ne z zak resu  P. W . d la d aw n y ch  i n o w y ch  
członków .

UNIW ERSYTET POWSZECHNY.
-Ponadto p rz y s tę p u je m y  do z o rg a n iz o w a ­

nia włas-memi s iłam i u n iw ersy te t u pow szech 
nego diba diorołych o raz  u ru c h o m ien ia  k u r  
Só w  d la  doro sły ch  an a lfab e tó w .

W  zw iązku z lein  osratnicni apelujem y  
do Z w iązków  i Stow arzyszeli rzem ieślni 
tzyeh  i robotn iczych , ażeby jak najliczn iej 
obesła ły  nasze kursy.

Z apisy  p rzy jm o w ać  b ędziem y  od  din, 10 
s ie rp n ia  b r., uld.zieiając na m ie jscu  szczególo  
wycli inform a-cyj. —  Z aw iad o m ien ia  o term i 
n-ie o tw arc ia  ku rsó w  w yślem y do w-szystkieh 
zg łoszonych  b e zp o śred n io  -n.a 7 u n i -przed roz 
poc-łĘciem w ykładów .

■■Hi

b udow y gm achu d la  inid j-tn lu , 2) zł. 5 — 
h  tu łem  obow iązkow ej d la  wszysfk c h  sk ład  
k-i na  Bra-l-niij Pom oc o ra z  3 j' z!. 3 —  n a  
iinuhuiz am ontyza.cyjuy pnmoiw nau k o w sc li. 
Absotwen-tów śred n ich  szk ó ł łn m d ljw y c ń , 
któr.zy zechcą w stąp ić  odirazu na k u rs  II-g-:, 
obow iązu je  taksa  6g .zam i'uicyjna w kw ocie 
»t. 3.50 od iirzedm-iiotu.

W p- erw szM n sem est-rze sliicliucze wogó 
le nie są  zw-alnian-i od w pisu. P o c z y n a jąc  o,-l 
sem estru  drug, ego, In s ty tu t zw ahifa  .nieza­
m ożnych  i d o brze  ucizącycb ie słuc liaczy  w 
aloiścii 20 pr.ocent ogólnej liczby słu ch aczy  
n a  -kaiżdym kursie.

Uisacizoine op ła ty  ^ńe podlegisją zw ro tow i 
w żadnym  w y p ad k u

pMĄ 1 n ł toiz  po rządza- k ilk o m a sly-pc.nd |a- 
mii d la  s łuchaczów .

IV. UPRJ WN1ENIA SŁUCHACZÓW  
I ABSOLWENTÓW.

Słucłia . zoni Lnślyldhi p rzy słu g u je  praw  o 
ikorzys-laini.a:

1) z o d rn ezeń  wi- jskowyeh do 23 lat (Dz. 
U. R P. Nr. 52, poiz 134 z d-nia 10 czerw ca

1931 'r '>- ' . ,2) z prawa do skróconej czynnej służby
w ojskow ej po 2-eh latach studjów  w In sty­
tucie (D-z U. R. P  Nr. 46 z dinia 15 m a ta  
1951 r.j,

-Po uitończon.iu In s ty tu tu  absolw-enci ko 
r-zysite j ą :

1) z p raw  i p rz y w ile jó w  z ag w a ra n to w a ­
ny ch  usitaw ą o p a ń stw o w e j s łużb ie  cywil-nej 
di a urzęd-nćków- -państw ow ych (Dz. Ust. Nr. 
21 z  t . 1922),

2) z prawa do zajm ow ania stanow isk na 
uezyoieli przedm iotów  zaw odow ych w szko 
l.acli agro-tiecli-n.icziniycli w  m yśl a r ty k u łu  20 
razporząd-zen ia  P a n a  P rezy d en ta  R zeczypos 
ipo 1 Htcj .z d-n.ia 7 m.ajrca 1928 r. o -kwaliifikac- 
jń-cli zawodowwwb (Dz. U. -R. P. Nr. 26 z r. 
1928 poz. 271), o ra z  <n,a p o d staw ie  ro zp o rzą  
dizonia wykonaw-czogo P a n a  M in istra  W yz­
n a ń  Rol-g-ijnycdi i O św feconiu P uld icznego  z
d.nia .28 lis to p ad a  1930 r .  (Dzion-nliik Urz.. Min. 
W .  R. i O. P. N.r, 12 z ro k u  1930).

3) w  izwiiąźku z u s ta w ą  o u s tro ju  szkol 
n fe tw a iz d n ia  11 m a rc a  1932 r. (Dz. U. Nr. 
38 z r ,  1932) ab so lw enci In s ty tu tu  N auk  H au  
idlo w o - Go s poda r c zych w Wćlinie m ogą u z y ­
sk iw ać  k w a lif ik ac je  do  -nauczania p rzedm -o  
tó w  zaw odow ych  w s z k e ^ c h  zaw odow ych  
inliżiszych i d o k sz ta łca jący ch .

V. POCZĄTEK I KONIEC ROKU SZKOI 
NEGO.

R ok szk o ln y  zaczy n a  si:ę n a  w szystk ich  
k u rsa c h  20 s ie rp n iu  i k o ń czy  się na pocizątku 
czerw ca.

Le&jonu.
WYJAZD DO WARSZAWA.

Na św ięto  ]egjo.now-e w yjeobaio  pociąg .cm  
specjaLnym  do W arszaw y  40 cz łonków  L e g jj  
n u  M łodych z obw-odów m ie jsco w y ch  oraz 
-p row incjonalnych . D elegaci w ileńssey  b io rą  
czynny  u d z ia ł w d z is ie jszy ch  u ro czy sto śc iach

BIURO INFORMACYJNE DLA PRZYJE 
ZDNYCH NA STUD.IA.

P rzy p o m in am y , że /. dn iom  15 sier.pn.ii 
b r. u ru c h am ia m y  sz tzeg ó ło w e  b iu ro  in fo r ­
m acy jne  d la p rz y je zd n y c h  do W  Ina na Stud 
ja . B iu ro  lo czy n n e  będ zie  codizienaue w go 
dż in ach  od 11 dlo 13. __________________

Z ukosa
OBRONA HYMNU.

K ino ,.Heli-os“ . —  F ilm  —  „Szaleńcy  -, 
już inii‘ w iem  p.o raz  k tó ry  zrzędu  w yśw iot 

-lany ma w .JeiMkich e k ran a ch . T reść  —  ja k  w 
każd y m  po-l.skiin film ie  —  ‘s te reo ty p o w a . -- 
Albo w-ojina z boisizewijoim i, a lbo  h a n d la rze  
żj-wym  ilow arom . T ym  razem  to  pie-rwszc, 
bo  w yśw iętta  się  rów nież  „Ko-bietę z b r u k u '-. 
Dy-rekcja kitna w sp an ia ło m y śln ie  n ie  chce 
k a rm ić  publiczności jed n ą  straw ą.

O bok m nie ja k iś  rn d y  m łodzien iec  z Nic 
miec.kii j czy R ud n ick ie j trzy m a się kurczu  
wo .kolana g ru b e j tow arzy szk i i b e łk o cze  joj 
coś do u ch a . Za m n ą  —  k to ś , żu ją cy  z  gor 
liw em  m la sk a n iem  p estk i j au to m a ty czn ie  
spluwiająyy na ziem ię łup iny . Podc-zas, gdy 
n a  płóiitiie e k ran o w en i p o ja w ia ją  się  jak ieś  
b a rd z ie j e m o c jo n u ją ce  sceny  - t-upiny od 
pestek  p rz e la tu ją  po-n,ad m o ją  g łow ą i opa  
d a ją  sm ętn ie , ja k  iiśc-ie na w ie trze  —  xia 
k o lan a . ,

O b serw u ją  p itn ie  ak c ję  film u.
Oto in te rn o w a n i w Szczypio-nnie leg jon i 

ści śp ie w a ją  p io sen k i. Je d e n  z n ic h  je s t d y ry  
gen tem  za-im prow izow anego ch ó ru , śp iew a 
jąceg o  w łaśn ie  „P ierw szą  B rygadę1.'. Ręce 
jeg o  p o ru sz a ją  się majestaltyczunie w ta k t  na j 
d u m n ie jsz e j p ieśn i, ja k a  iziositala -kiedykol­
w iek stworz-ona".

T ym czasem  m u zy k a  w ycina ja k ą ś  „p o l­
k ę  —  o j r a '1... K ln ę  w duszy, ma czem  świait 
sto i, gdy nag'ie.4 Ndfpis n a  e k ra n ie  głosi: ,AV 
sto licy  w olnego p a ń s tw a " . —  D efilu je  woj 
slko... p rz y  dźw iękach ... H ym nu N arodow e 
gol... śp iew anego  -ochrypłym  głosem  p rzez  ja 
W egoś jegom ościa  (a jak że  —  d źw ięk o w iec1- 
w tak-t d ługiego k ro k u  d e fd u jąceg o  ż o łn ie ­
rza .

Nie w ierzę  w łasnym  uszom . Ależ ta k . —  
Ilum-n Pausltwowy. A tym czasem ...

...Na k rzes łach  ro zw alo n a  pii'l)lioZ-R'OŚć, 
ru d y  uwodzieni-oc ze S zk lane j irliok m n ie  co­
raz  n a m ię tn ie j śc isk a  k o lan a  g ru b e j łow a 
rzy szk i, a łu p in y  old p e s le k  da-lej u n oszą  się 
w powiietrzu.

Giężko w estch n ąłem .

Je d n a  z w ileń sk ich  szk ó ł -pow szechnych.
W połow ie lek c ji dzw onek  —  n a  ćwiczę 

m a oddechow e. Śpiew jest n a jle p szy m  d n i 
rżen iem  oddechow em . Śpiew a się więc w ta  
k ich  w y p ad k ach  p io se n k ę  —  niljczę.ściiej za 
p ro p o n o w a n ą  przć-ż dzieci.

—  Jaiką piosen.kę chciałybyśc ie  dz.iefi 
zaśpie-wnć?

.D zieciarnia  rzuca różne  ty tu ły  znanych  
-piosenek, Kitoś się  odzyw a.

—1 -Proszę p an i!  Jeszcze P o lsk a  n ie  -gi 
męłal

Nnu.cizycieilka zgadiz-a się . I ca ła  k lasa  
śp iew a podczas „ćw iczeń o d d e ch o w y ch '1, sta 
n o w iący ch  ro d z a j ro z ry w k i, a n.ie lekcję  — 
H ym n P a ń stw o w y !...

Na p o p rz ed n ie j lek c ji dzieci. ś,pie\valv 
p io sen k ę  o cza rn y m  b a ran ic , le raz  .śpiewają 

Jeszcze P o lsk a  -niże zg inę ła", a za godzinę 
—  o -pastuszku i gąskach , zg u b io n y ch  w  ży­
cie. R e p e rtu a r  d o b ran y . W  czasie p o w ro tu  
do  dom u —  po lekcjach- —  ch ło p cy  rz u ca ją  
k a m ic n e  n a  d ach y  przydrożinych dom ów  po 
lu ją  na  p sy  i w ró b le  i śp iew a ją  H ym n P ań  
stw ow y.

-Powyższe iprzy k łady , w y brane  i. ty s iąc a  in ­
nych , n ie  m ogą .podlegać ż ad n e j d y sk u sji. Są 
one grubym i n ie ta k ta m i, gra.nicząci nu z nie 
cM ujsttwem  i pow inny  być piąt-n-owane.

W itold Zahorski.

jadprodukcje czy fikcje.

H enryk Karaś.

Drogi włoskiego faszyzmu
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